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Obrady Zjazdu Rady Naczelne5 Ch. D. w Warszawie,
p r e z e s  s t r o n n i c t w a  p o s e ł  c h a c i n s k i s t w i e r d z a  j e d n o l i t o ś ć  

i SPÓJNOŚĆ r u c h u  c h r z e ś c i j a ń s k o  - s p o ł e c z n e g o .

W aiszaw a. 1 6 , X II . (T e l. w ł.) Dnia 16-go 

h. m. odbył się w  W auszaw ie Z jazd  lia d y  

N acze ln e j Chrześcijańskiej D em okracji. —  

O ęodz. 9.30 uczestn icy Zjazdu wysłuchali 

M szy św. w  kościele Iw . Marcina, a o grodz. 

10.30 rozpoczę ły  się obrady w  lokalu  K lubu 

Parlam entarnego Chrzęść. Dem okracji.

W  obraaach w zię ło  udział oko ło  50 osób, 

reprezentu jących  w szystk ie  części Polsku 

R e fe ra t o rgan izacy jny  w yg ło s ił prezes 

S tronn ictw a mecenas Stan isław  Janczewski, 

p rzedstaw ia jąc stan Stronn ictw a av kraju 

oraz rezu lta ty  ostatnich w yb o rów  samorzą­

dow ych . D ługa i  o żyw iona  dyskusja  nad za­

gadnieniami' organ izacyjnem i w yśw ietliła  

w ie le  prob lem ów  w te j dziedzin ie i zakoń­

c zy ła  się uchwaleniem  szeregu wniosków  

w ew nętrzno-otgan izaey jnych .

R ada  N aczelna  p rzy ję ła  regulam in Cen­

tra ln ego  Sądu Stronn ictw a i dokonała  w y ­

borów  uzupełniających do tego  Sądu, 

w  skład k tó rego  w eszli: Ks. W o jsa . sen. 

Radom sk i i poseł Urbański.

P o  przerw ie ob iadow ej prezes K lubu

Parlam entarnego Ch. D. poseł J óze f Cnaciń- 

ski w yg łos ił obszerny re ferat o sytuacji po­

litycznej i tak tyce  Stronnictwa. O m ów ił on 

w yczerpu jąco szereg  zagadnień państwo­

w ych  i sytuację m iędzynarodow ą Polski, 

sprawę m niejszości narodow ych , zm ianę kon ­

stytucji i ord^macji w yborcze j oraz tak tykę  

Chrześcijańskiej D em okracji na terenie par­

lamentarnym.

Poseł Chaciński podkreślił w  snosób 

mocny i zdecydowany jednolitość i spójność 

ruchu chrzećcijańsko-społecznego i stwier­
dził, że Cnrześcijańska Demokracja musi 
w dalszym ciągu zachować całkowitą nie­
zależność i wlaane, wypływające z jej ideoio 

gji stanowisko wobec rządu i wszelkich in­
nych organizacyj politycznych.

Przem ów ien ie posła Chacińslcego b y ło  

stenografow ane i rozesłane będzie w  odb it­

kach poszczególnym  organizacjom  Chrzęść. 

D em okracji w  kraju. P ow zię to  szerbg 

uchwał natury po litycznej, k tóre będą o g ło ­

szone w  dniu ju trzejszym .

J. Katien-Bandrawski zdobywcą  
nagrody literackiej M W .R . iO  P.

Warszawa. 16.XII. (P A T ). Sąd Konkursowy 

nagródv literackiej muństerstwa W . R. i O 

P. przyznał nagrodę za rob 1928 Juljuszowi 
Kaden bandrowsldemr za dzieło p. t. „W  cie­

niu zapomnianej Olszyny'4.

Kanferenca gosoodarcza wo ewóilztwa 
Idbelskleoo.

Lublin. 16.XII. (P A T ). W  dniu dzisiejszjun 
W sali rady miejskiej odbyła się konferencja 
gospodarcza województwa lubelskiego, zaini­
cjowana przez wojew. lubel. p. Remiszewskie­
go. W konferencji tej wzięli udział min. roi. 
N iezabytowski min. reform rolnych p. Stanie­
wicz, prezes Banku Gosp. Kraj. Dr. Herman 
Górecki i prezes Banku Rolnego p. Ludkiewicz 
Konferencję otworzył p. wojewoda. P rzyby­
łych ministrów i prezesów banków w  imieniu 
miasta Lublina powitał wieeprez. miasta p. 

Drożdż. P. prezes B. G. K . gen. Górecki w ygło­
sił przemówienie o zasadach i celach B. G. K. 
ora’* na temat stosunków kredytowych w 1 ol- 
sce. Następnie przemawiali reprezentanci rol­
nictwa przemysłu, rzemiosła i handlu wypo­
wiadając swoje postulaty i składając uzasadnić 
ne memorjały na ręce prezesa B. G. K* gen. Gó­
reckiego. Następnie przemawiał min. Niezaby- 
towoki mówiąc o rozwoju rolnictwa

-o -
SZCZUPŁA D E l EG ACJA NIEMIECKA  

DO ROKOW AŃ Z POLSKĄ  

wyjechała do Warszawy.

Berlin, (P A T .) ..Berliner Tagb latt" donosi, 
te szczupła delegacja niemiecka pod przewod- 
lictwem p. Hermesa odjechała w  sobotę wio- 
Jzorern do Warszawy, aby prowadzić dalsze 
■oko wania z ministrem Twardowskim, w spra­
nie traktatu handlowego.

Zatarg Boliwii z Parapw a;em.
CZEGO ŻĄDA LIGA  NARODÓW  OD 

BOLIW JI I PARAGW AJU.

Lugano (P A T ). W  depeszy, wysianej do 
•ządów Bołiw ji i Paragwaju Brianrl w imieniu 
óigi Narodów podkreśla koniecznośe.,ogranicze 
lia wszelkich zarządzeń wojskowych o c-harak. 
;erze obronnym w taki sposób, aby zaptóiedz 
ńebezpieczemtwu zbrojnego zetknięcia się 
nojsk obu Krajów..

ODPOWIEDŹ BOLIWJI NA INTERW ENCJĘ  
LIGI NARODÓW.

Lugatio. (P A T .) Rada L ig i zapoznała się 
z odpowiedzią Boliwji. BoPwja stwierdza na 
wstępie, że została napadnięta przez Paragwaj. 
Następnie zapewnia Radę, że nie zrzeka się za­
sad i obowiązków wynikających z paktu Ligi. 
Jednocześnie jednak stwierdza Boliwie koniecz­
ność powzięcia ze swej strony wojskowych śród 
ków obrony, calem zapewnienia swego bezpie­
czeństwa. Dalej stwierdza, że. sta-u opinji pu­
blicznej nic puzwala na- wznowienie pertrakta- 
cyj pokojowych, wreszcie odrzuca procedurę 
konsyljacyjna, prcpcnowaną nrzez Radę. Rada 
wystosowała jeszcze raz telegram do BcUwji 
z  ponowną propozycją m ed jic ji i powierzyła 
urzędującemu prezesowi Rady czuwanie nad 
dalszym rozwojem stanu rzeczy pomiędzy Bo- 
liw ją a Paragwajem oraz upoważniła przewod­
niczącego do zwolama nadzwyczajnej sesji 
Rady.

KRÓL HISZPAŃSKI CHCE POŚREDNICZYĆ.

Wiedeń. L6. 12. (P A T .) United Press" donosi 
z Buenos AircsLjże król Alfons hiszpański za­
proponował rządowa paragwajskiemu pośred­
nictwo w  konflikcie z Bohwją.

TYMCZASEM JEDNAK D Z IA Ł A M a  
WOJENNE TRW AJĄ.

Buenos Aires. 16. 12. (PA T ). Z Assomption 
donoszą., -że ciągle organizują się tam oddziały 
wolentarjuszy i po całych nocach odbywają się 
ćwiczenia. W ielu byłych oficerów chilijskich za­
ofiarowało Paragwajowi swe usługi.

Santa Fe. 16. 12. (PA T .) Przez Santa Fe 
zostały przewiezione zuaozue ilości materiału 
wojennego przeznaczone dla Boliwji. W  skład 
transportu wchodziły 4 samoloty* niemieckie.

Paryż. 16. 12. (P A T .) Prasa podaje w .d o ­
niesieniach z La Paz, że wojska boliwdjskde za­
jęły po krwawych walkach forty- Roąueror. i 
Roja Selwą.

HEDŻAS W YPO W IEDZIAŁ WOJNĘ  
IRAKOW I I JEMENOWI.

Wiedeń. 16. 12. (PA T .) ,.Tagblatt1- wiedeń­
ski donosi z Kairo, iż zgromadzeni w  miejsco­
wości Ria.-z szefowie państw pod przewodnict­
wem króla Iledżasu Ibn-Sauda, wypowiedzieli 
wojnę rządom królewskim Iraku i Jemenowi 
ponieważ na terytorjum Jemenu zmasakrowa­
nych zostało wielu obywateli królestwa Hedża 
su. Rząd Jemenu powołał już pod broń kilka 
roczników. W edle nadeszlych tu wiadomości, na 
leży w  dniach najbliższych oczekiwać brze­
miennych w  skutki wypadków.

Mowa Zaleskiego, która zdenerwowała Strssem nna
DRUZCOCą CA K R YTYK A  DZIAŁALNOŚCI YOLKSBUNDU NA  GÓRNYM ŚLĄSKU.

Lugauo (P A T ) Po  przyjęciu przez Radę L i­
gi raportu Adaodego w sprawie Górnego Ślą 
ska. min. Zaleski zabrał głos i powiedział co 
następuje: Pragnę na chwilę jeszcze zatrzymać 
uwagę panów przy petycjach mniejszości nie­
mieckiej na Górnym Śląsku p o lsk a . Pozw-olę 
sobie zanalizować główne przyczyny, dzięki 
którym od pewnego czasu Rada jest, że tak po 
wiem, zasypywana licznen.i petycjami Volks- 
buniiu, który przypisuje sonie prawo pepiezen. 
towania interesów mniejszości niemieckiej na 
Górnym ŚiąsKU polskim. Jak to już niejedno­
krotnie mogliście się panowk przekonać, pe­
tycje te w swej olbrzymiej większości albo po­
dawały wypadki, wogóle nozbawione wszelkich 
podstaw, albo też wyciągały kwest je minimal­
nego znaczenia. Z drugiej strony często rekla. 
macje te przedkładane były Radzie bez oc dej 
mowania przez Volksbund próby dojścia do po 
rozumienia z kompetentnemi władzami, która 
to droga byłaby wskazana przy dobrej woli i lo 
jalności. Ponadto Yolksbund zaniedbywał czę­
sto drogę procedury lokalnej, zaprowadzonej 
przez konwencję genewską. W  tych warunkach 
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że przez przed­
kładanie licznych reklamacyj Lidze Narudów, 
autorzy petycyj mniej mają na celu uzyskanie 
zadośćuczynienia dla postulatów mniejszościo. 
wych. niż przekonanie opinji świata o te,n, że 
prawa m ‘ v  mści niemieckiej w Polsce są 
zapoznawane i że konwencja genewska jest 
gwałcona. W  ten sposób oskarża Volksbuuj 
Rząd polski, że lekceważy on interesy szkol­
nie iwa niemieckiego na Górnym Śląsku. W szel­
kie petycje Yołkshupdn nie są jednak w  stanie 
obalić faktu, że dla mniej więcej 20G tysięcz,. ! 
ludności niemieckiej na polskim Górnym Śląsku 
istnieje 90 szkół mniejszościowych początko­
wych, w których jest nie mniej niż 2014 tysiąca 
uczniów otrzymujących nauKę w języku nie. 
mieckim.

Kiedy w roku 1921 konferencja ambasado­
rów, opierając się na głęboko przemyślanej re­
zolucji Rady L ig i Narodów, postanowiła połą­
czyć część Górnego Śląska z Polską, wówczas 
znaleźli się różni prorocy, którzy z całkowitą 
pewnością przepowiadali straszne konsekwen­
cje tej decyzji. Wedle nich G. Siąsk skazany 
byl na ruinę gospodarczą Przewidywali oni po.

ważne konflikty społeczne. W alka narodowo­
ściowa pomiędzy obu odłamami ludności na Ślą­
sku była według nich nieuniknioną o  ile nawę; 
prawdą jest. że cześć G. Śląska, która przypa 
dla Polsce, bezpośredn o po przyłączeniu prze­
szła, tak jak wszystki i inne kraje, przez bardzo 
ostry kryzys gospodarczy, który wojna celna 
polsko.niemiocka z roku 1925-go mogła tylko 
zaostrzać, o tyle dziś ta część G. ŚlasKa weszła 
w okres wybitnego rozwoju gospodarcze. (Tu 
min. Zaleski cyframi wykazuje postęp gospo­
darczy Górnego śląska, dokonany za rządów 
polskich. —  Red.).

Sadzę, że obecnie ktokolw iek zna warunku 
istniejące na Górnym Śląsku, to będzie musiał 
zgodzić się z poglądami dwóch wielkich organi­
zacyj niemieckich, mianowicie Izby Haadiowej 
v Opolu i Związku Górniczo Hutniczego w Ka­
towicach, które w ranmorjałacn, złożonych 
u roku 1915 i 1916 stwierdzaiy, że przyszłość 
i rozwój Górnego Ślaska zależy od łączności 
jego z terytorjum polskiem, które stanowiło da­
wny zabór rosyjski.

Tak same trudno byłoby znaleźć na poi. 
skim G. Śląsku poważne konfliikty socjalne, 
jak również doszukać się tam obniżenia się 
ogólnego ooziomu kulturalnego. Śmiem również 
stwierdzić, że na G. Śląsku polslfm  nie byłoby 
tak ostrych walk narodowościowych, gdyby 
Volksbund górnośląski zaprzestał swej ustawi­
cznej agitacji i podniecania umysłów przeciwko 
obecnemu stanowi rzeczy na Siąsku, gdyby za­
przestał or wytwarzania niepokoju politycz­
nego, a nawet prowaazenia akcji wywrotowej.

Yolksbund nie ogranicza się bynajmniej ty l­
ko do akcji propagandowej przeciw państwu 
polskiemu: organizacja ta usiłuje zyskać zw o. 
lenników nawet wśród ‘ ludności n -’ 'k ie j i to 
drogą środków nielegalnych. Jest rzeczą na- 
przykład notorycznie stwierdzoną, że przemy­
słowcy niemieccy wywierają presjo na robotni­
ków Polaków-, aby zmusić ich do posyłania 
dziecu do szkól mniejszości niemieckiej.

Akcja. jaką prowadzi Yolksbund. systema­
tycznie i w ytiw a lę zmierza nietylko do pudwa. 
żenią autorytetu rządu polskiego na terytorjum 
polskiego G. Śląska, lecz także może ona —  o 
iletiy hvla nadal tolerowana —  stanowić isto­
tne niebezpieczeństwo dla pokoju.

N c n g mówiący komunikat 3 ministrów
O ICH SPOTKANIU W  LUGANO.

Lugano. (PA T .) W ydany został wspólny ko­
munikat ministrów spiaw zagranicznych Anglji, 
Francji i Niemiec, brmriaey następująco Sesj‘a 
Rady umożliwiła nam przez osobisty kontakt 
nawiązanie wymiany myśli, która przyniosła 
bardzo -wielką korzyść. Rozm owy doprowadziły 
nas do tgo. że silniej jeszcze niż przedtem jesteś 
my przekonani, że polityka porozumienia i zbli­
żenia naszych krajów- nadaje się najbardziej do 
zabezpieczenia pokoju. Polityce tej pozostajemy 
wierni w  tym duchu, by prowadzić dalej ko­
wania. które wdrożone zostały na podstawie 
układów, jak ie doszły do skutku pomiędzy 6-iu 
z? interes owa nemi pańsbw-ami w  dniu 16-wrze­
śnia b. r. w  Genewie. Jesteśmy zdecydowani 
uczynię wszystko, co leży w naszej mocy. aże­
by możliwie szybko osiągnąć pełne i ostateczne 
rozwiązanie trudności, będących następstwami 
wojny i w  ter sposób zabezpieczyć i pomyślny 
rozwój stosunuów pomiędzy naszemi krajami na 
podstawie w-zajemnego zaufania.

KOMISJA ROZBROJENIOWA BĘDZIE  
ZW O ŁANA

gdy w  Stanach Zjean. obejmie władzę Hoo/er.

Luganc. (P a T). Potwierdzają tu wiadomość, 
iż na skutek porozumienia, się mocarstw przy­
gotowawcza komisja rozbrojeniowa ■ zwołana 
zostanie dopiero po objęciu zdadzy przez no- 
woohranego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych.

CAŁKOW ITE ZW YCIĘSTW O P. MANIU  
PRZY W YBORACH DO SENATU.

Bukareszt. (PAT.) W  wyborach do senatu,

W

part ja rządowa odniosła całkowity sukces, 
uzyskując wszystkie mandaty na calvm obsza­
rze państwa, z wyjątkiem 3 departamentów,
tych samych, które przy wyborach do izby de­
putowanych wypowiedziały się za partją w ę­
gierską.

BIULETYN  O ZDROWIU KRÓLA ANG IEL­
SKIEGO.

Londyn. 16. 12. (P A T .) Błułe-ty© o stanie 
zdrowia króla wydany dziś rano stwierdza, że 
pomimo bezsennej nocy, w  stanie zdrowia któ- 
ia Jerzego daje się dostrzec nieznaczna po­
prawa.

BUDŻET SOW IETÓW  W YNO SI 7,357 MILJ. 
RUBLI.

Moskwa (PAT). Tass. Dziś zaKończyla się 
sesja centralnego komitetu wykonawczego. 
Ucbwaloro budżet w  wysokości 7 731 mfljonów 
rubh oraz przyjęto postanowienia, dotyczące 
wyborów do Sowietów, jak również postano­
wienia. mające na celu podniesienie wydajno­
ści ziemi w  ciągu 5-ciu najbliższych lat o 35%.

NURMI OŚWIADCZA, ŻE NIE JEST 

ZAWODOWCEM.

Wiedeń 16.XII. (P A T ;. W edle doniesień 

„Neue Freie Presse" z Nowego Joiku przybył 

Nurmi 15 grudnia na parowcu Rochambeau do 

Nowego Jorku przyczem odmówił udzielenia 

wszelkich wyw iadów dzinnikarzom. Oświadczył 
on jedynie, Iż nie jest w każuym razie zawo. 
flowcem i pragnie nadal pozostać amtdorem. 
Daisze plany Nurmiego są nieznane.
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Uroczyste zgbran5® ku uczczeniu pamięci ś. p d>r. Juliusza Morawskiego.

zrobić lep-Dla uczczenia pamięci zmarłego niedawno 
1 Dr. Julju^za Morawskiego, docenta Uniw Jag., 
znakomitego psychiatry, dyrektora Zakładu dla 
umysłowo chorych w  Kobierzynie, jednego 
z inicjatorów i założycieli Towarzystwa opieki 
n a i psychicznie chorymi w Krakowie, odbyła 
sir  w  sobotę, dnia 15 bm. wieczór w  sali R a iy  
m h -ta  Krakowa uro#,łysta Akademia przy n;e- 
zr.yklo licznnn udziale przedstawicieli władz, 
in-tytueyj oraz lekarzy. Na uroczystość przyby­
li: dziekan kapituły katedralnej Ks. Prałat M, 
ś!epicki, Ks. PrataC Dr N ikiel, Ks. Fraiat Poa- 
w ir, prepozyt ko lleg ia ty św. Anny Ks. kan. 
Masny, Ks. tłyr. Lorek, Ks. red. Machay, dalej 
wi v .'o vw v )a Tb- Duch, prezes kolc.fi inż. Bar- 
w iez, wice; rezes Sądu apelacyjnego Krzyżanów 
ski, gen. Wróblewski, wioeprez. Schneider, in­
spektor sanitarny wojew. krakowskiego Dr Jani 
ki rwie z. prezes Izby  Handlowej Epstein, naczel­
ny fizyk miej :k i Dr Owsiński, szef oddziału 
chorób wewnętrznych szpitala załogi pułk. Ma­
ciąg z ramienia szefostwa sanitarnego D. O. K. 
dyrektorowie szpitali i  klinik, przedstawiciele 
w ładz szkolnych, ins rytu cyt itd

Przewodniczył prezydent miai ta Rolle.

Dyrektor uniwersyteckiej fcMniki n-eurologi- 
frzmo-psychiatryczńej prof. Dr P?ltz omówił na 
wstępie swego referatu metody walki z choro­
bami psychiczuemi, BiAnowiąoemi jedną z naj­
groźniejszych klęsk społecznych W alka ta po- 

jlega w  pierwszym rzędzie na zapobieganiu cho­
robom psychicznym nrzez organizowanie higje- 
zjy społecznej i umysłowej, a następnie na roz­
budowie szpitalnictwa psychiatrycznego. Celem 
zwrócenia uwagi całego społeczeństwa, polskie­
go  aa konieczność opieki nad psychicznie cho­
rym i powstało w  Krakow ie przed 2 la ty  Towa- 
ezysfwo opieki, którego jednym z inicjatorów 
I  twórców  był ś. p. doc. Morawski, człowiek 
a w ielkiej i głębokiej w iedzy fachowej oraz wy­
bitnym talencie organizacyjnym. Doc, Moraw­
ski postawił zakład w  Kobierzynie na wyżynie 
pierwszorzędnych tego rodzaju zakłauów euro­
pejskich. 1 racował on nie szczędząc siebie, od­
dawał się całą duszą ciężki0]  dziedzinie lecznict­
w a psychjatrycznego. Przez śmierć ś. p. Dra 
Morawskiego, bodącego wzorem uczciwości i 
prawości, psychjatrję polską ąpotkaJ bolesny 
cios.

Z kolei srzytator Zietnnaw.cz senaraktery- 
sował posiać zmarłego jako człowieka dobrego, 

'k tó ry  mjm- iż  w  zawodzie swym stykał się 
ustawicznie z nędzą bliźnich i  prawem psycho 
log ji mógł zobojętnieć na przesuwające się cią­
g le  przed jego oczyma sceny tragedji ludzkiej, 
nie zatracił .iednals w ielk iego Wopółczućia dla 
chc.ych. Docent Morawski zdawał sobie sprawę 
i  wiedział, ie  chory psychicznie staje się często 
przedmiotem obawy, odrazy, a nawet morder­
stwa i  pośmiewiska części społeczeństwa, to 
te ł  przez organizowanie wykładów i kolporto­
wanie odezw dążył do spopularyzowania wiado­
mości o przyczynach chorób psychicznych i 

I w z łu d z ił litość u społoczeńf twa dla tych naj- 
a - f izczęśliwszycn chorych. Zmarty poświęcał się 
dla najbieinieiszych i chciał drugich przez

wzbudzenie dla nich współczucia 
szymh

Docent Uniw. Jag. Dr ArtwińskI podał kilka 
przykładów z kroniki M pltąla św. Łazarza, 
świadczących o prawdziwej m artyrologii sza- 
łowców. Osoby rożnych zawodów, wieku i płci 
któro dziesiątki gospodarstw rolnych puszczały 
z dymom, z siekierą w rękach rzucały się na 
otoczenie, same z eiężkiemi ranami na ciele 
z powodu szamotania się z dozorcami, przywo­
żono z prowincji do Krakowa daremnie, gdyż 
dla braku miejsca w  szpitalach odsjlano je od 
drzwi. Dolska posiada zaledwie 12.000 łóżek 
etatowych dla psychicznie chorych, w  tom wo­
jewództwo krakowskie, liczące przeszło 2 miljo- 
ny mieszkańców około 1000 łóżek. 'Województ­
wa wschodnie są w zupełności pozbawione szpi­
talnictwa pnychjatryeznego. Z powodu braku na 
leżytei opieki nad psychicznie chorymi, setki ich 
nietylko marnieją bez leczenia, ale grożą spoko­
jow i pracy swoich rodzin i bezpieczeństwu pu­
blicznemu. Problem cpieki nad psychicznie cho- 
••ymi jest nakazem społecznym.

Pryaiagjusz Zakładu chorób umysłowych 
w  Kobierzynie Dr Stryjeński podał ciekawą sta­
tystykę chorych od poc-ząku istnienia. Zakładu. 
Budynek obliczony na 560 pacjentów nic Dyl 
nigdy w  sianie pomieścić napływających cho­
rych, których liczba wzrosła w  roku 1926 do 
951 osób; Zakładu nie można przepełniać ad 
infi.nit.um, co odbije się fatalnie na chorych, po­
zostających w  leczeniu; to też budowa nowych 
pawilonów jest rzr-czą, konieczną W  orgnuizo- 
waniu szpitalnictwa psyrhjatrycznego należy 
uwzględnić specjalne typy zakładów dla ep ilep ­

tyków, dzieci umysłowo niedorozwiniętych, mor 
Unistów i alkoholików, dalej dia t. zw. chorych 
kryminalnych, kretynów i dla rekonwałesecu 
tów. /

Dalszy mówca wicowej. Duch zaznaczył, że 
dzięki inicjatywie Towarzystwa opieki nad psy­
chicznie chorymi, rząd wstaw ił do hudżi tu zna­
czniejszą sumę na rozbudowę Zakładu w  Kobie­
rzynie, a i gm iny miejskie oraz wiejskie uwzględ 
niły w  swomh hudżełach potrzeby lecznictwa 
psychjatrycznego. Masowe zapisywanie się na 
członków Towarzystwa będzie, na,ilep=zem pcz- 
cze.mein pamięci dyr. Morawskiego.

W  szeregu dalszych mówców znaleźli się: 
pOod Dy buski, radca Szolayski, gen. Wróblew 
ski i Ks. prepozyt Masny. —  Ten ostatni 
zwrócił uwagę Da koniec znoić szczególniejszego 
zwalczania alkoholizmu, jako jednej z przyczyn 
chorób umysłowych. Towarz.ystwo opieki nad 
psychicznie chorymi spStkni w ielkie zadamo spo­
łeczno, gdy  pobudzi rząd do najrychlejszego 
przeprowadzeni* ustawy o redukcy szynków; 
gminy miejskie oraz wiejskie winny zreduko­
wać, względnie zupełnie zlikw idować lokale roi. 
pijaiąCe społeczeństwo, a wreszcie nauczyciel 
stwo niech uświadamia młodzież o  fata mych 
skutkach używania alkoholu.

Zebranie zakończyło się powzięciem jedno­
myślnej rezolucji, wzywającej władze ustawo­
dawcze. rządowe, samorządowe oraz całe społe­
czeństwo do zorganizowanej akcji opieki społe­
czne) nad psychicznie chorymi. aj.
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Uroczystości legionowe na Wawelu.

Asystenci Uniw. Jagiell. w walce « swe prawa
Towarzystwo asysuentów Uniw. .Tag maja,- 

ee już swoją 19-letnią tradycję, odbyło do­
roczne Walne Zgromadzenie swoich członków, 
na którem pre.-es Dr Karasiński zdawał sprawo- 
adanio z działalności Towarzystwa w r. 1927/8.
W  okresie sprawozdawczym Towarzystwo liczy­
ło 170 czionków, w  tem 108 z doktoratami,
10 z dyplomem inżyniera i 10 docentów. Za­
rząd interwenjował w  ciągu uh. roku zarówno 
u w Tazlz centralnych, jak i  uniwersyteckich 
w  różnych sprawach, obchodzących ogół asy­
stentów, uzyskując niemal w  każdym wypadku 
przeprowadzenie swoich postulatów. —  Na 
Zjaździe delegatów Stowarzyszeń asystentów 
wyższyeh uczelni w Poznaniu ogłoszono wyni­
k i konkursu naukowego; z pośród 58 przed- 
sfawionych prac śąd na,grodził 12 (nagrody po
000 zł.), w  tem 5 z Krakowa,

Dzięki nadzwyczajnej życzliwości prorekto­
ra Uniw Jag. prof. Marchlewskiego, członka 
Kuratorkim Fundacji Kórnickiej, oraz Zarządu 
dóbr Polskiej Akademji Umiej., Towarzystwo
•trzymało od Fundacji Kórnickiej na 3-Mniu 

dzierżawę dom na Klimkówce o<>d Zakopanem, 
kióry użyto na cele wyj oczimkowe dla swoich 
członków Dom letniskowy otwarto o lipca b. r.
1 prowadzono do 13 września. Frekwencja 
,w  'pierwszym miesiącu stosunkowo mała, pod­
niosła się w  tygodniach dalszych. Ogólna frek­
wencja K lim kówki wyniosła: asystentów U. J.
20 osób, asystentów Uniwersytetu warszawskie- asystentów. Chcąc łednakowoż już W najbliż-

bywania uą K lim kówce 10, turystów zatrzymu­
jących sio przelotnie w myśl poiozumienia 
z Towarzystwem Tatrzańskiem osób 28. Ogó'em 

w ciągu sezonu letniego korzystało z  Klim­
kówki osób 61.

Większość asystentów Uniw. Jag. mieszka 
w Krakowie, w  fatalnych warunkach, tylko bo­
wiem nieliczni członkowie Towarzystwa mają 
mieszkania, w t. zw. Domu asystenckim lik  
orzy Zakiadadli, w  który cl- pracują. Towarzy­
stwo zabiegało około budowy własnego gma­
chu, jednak brak funduszów stanął temu na 
przeszkodzie, tem więcej, że ustawa o rozdziale 
czesnego na uniwersytetach nie wzięta zuoełnie 
pod uwagę żywotnych interesów as-mtem ów 
Senat Akademicki, kierowany dużą dla micja- 
Drwy Zarządu życzliwością, uczynił jednak to, 
co leżało w  granicach jego  możliwości, wydał 
mianowicie polecanie Dyrekcjom wszystkich 
Zakładów Uniwersyteckich, aby w planie roz­
budowy tychże Zakładów przewidziano także 
mieszkania dla asystentów. W  tym stanie me­
czy Zarząd Towarzystwa, wespół z Komisją 
budowlaną, urlał się, za radą prof. Sikorskiego, 
referenta budowlanego Senatu, do Ekspozytury 
Miń. Robót Publicznych w Krakowie, gdzie 
plany przebudowy, względnie plany n-owyćn bu­
dowli uniwersyteckich są, przygotowywane, 
z przedstawieniem, by już w  planach najbliż- kim jest jego zdanimn myśl Piłsudskiego i za- 
szych budowli uwzględniono mieszkania dla etrzegał się przeciwno zwalaniu całej m acy na

Wczoraj rano odbyła się w Katedrzo na W a 
wolu uroczystość poświęcenia sztandaru od, 
działu Związku Lcgjonistów  w  Krakowio p o i 
protektoratem Prezydenta Rzplitej, marszałka 
Piłsudskiego i Ks. Biskupa Bandurskb-go, 0  
gorlz. 9 rano Ks. pialat Podwiń w zastępstwie 
Ksieyia Metropolity Sapiehy odprawił uroczy­
ste nahożmstwo poczem wygłosił okoliczno­
ściowo pr7.0'inówienie. Po poświęceniu sztanda­
ru, uczestnicy uroczystości wśród których zau­
ważyliśmy P. Prezydentową Mościcką oraz 
wsźystkicli reprezentantów władz państwo, 
wyeli, miejskich, wojskowości i ruszyli na dzie­
dziniec arkadowy zamku królewskiego; imie­
niem Komitetu obywatelskiego poświęcenia 
sztandaru przemówił pierwszy prez, Rolle, w rę­
czając sztandar przybyłemu specjalnie na uro­
czystość inspektorowi arm.ji gen Rydz.Śmi- 

głomu, który po krótkiej, żołnierskiej przemo­
wie wręczył szłaudar Dr. Łuka ikow i, prezeso­
w i oddziału Zwia.zku Lęgjnnistów w  Krakowie. 
Nastąpiło ślubowanie członków Związku na 
wierność sztandarowi, poe.zem im. Zarządu gł 
Związku Legionistów  w  'Warszawie przemówił 
wiceprezes poseł Polakiewicz.

Następnie uczestnicy uroczystości wbijali 
gwoździe rlo drzewca sztandaru i do t.arczy le- 
gjonowe.j, poczerń udali się do św ietlicy 2,wią- 
zku Legjonistów, urządzonej w  czterech poko, 
jai-b parterowych gmachu poszpitalnego na Wra 
welu, W  jednej z sal z portretem marsz. Pił- 
■sudskiego pa głównej śnauie i'skrzyżowanem i 
szablami legjoriowemi poniżej, zebrali się: P. 
Prezydentowa Mościcka, przez. Rolle z wice- 
prez. Scbneidrem. gen. R,ydz-8migły. gen. W ró­

blewski, poseł pułk Koc w zastępstwie pułk. 
Sławka, prezes kole< Barwicz, marsz. Daszyń­
ska, wojew. Kwaśniewska, dalej delegacja Fe­
deracji rolsk ich  Obrońców Ojczyzny z preze­
sem wdcewoj. Duchem i sekr, Strojkiem. dele­
gaci Sokola krakowskiego ze sztandarem, re­
prezentacja Obrońców Lwowa Ziemi Czerwień­
skiej z podplk. Baczewskim. Legjoniści, Strzel­
cy, Inwalidzi. Po poświęceniu sztandaru przez 
Ko. kapelana W awrę przemawiali; poseł Po- 
chmarski, poseł Polakiewicz, prez. Rolle, gen 
Wróblewski, Dr. Prostak im. Związku Inwali­
dów i p. Sieńko im. Związku Strzeleckiego.

Poseł Polakiewicz w nuieuiu Zarządu gł. 
Związku Legjonistów w Warszawie' wręczy. 
„Krzyża Legjonowe“ hast. osobonr śp. Marji 
Rollowej w  ręco prezydenta miasta, p. Anieli 
Krzyżanowskiej, p. Janinie Kaszkowej i jej 
mężowi .Tanowi dyrektorowi państw. Szkoły 
przemysłu artystycznego, wiceprez. Ludwików" 
Schneidrowi, posłowi Dynowskiemu Dr. Z y­
gmuntowi Nowakowskiemu, dyr. Teatru im. 
Słowackiego, maj. Deblowi, Dr Kazim ierzowi 
Gołąbowi oficerowi ] p. u ł„ Dr. Leonowi Kem. 
pińskiemu, kpi. Teodorowi Dziedzicowi, p Ja­
ninie Schnefdrowej i Ks. kan. Halakowi. Na 
zakończenie uroczystości prezes Łukasik od­
czytał depesze z życzeniami nadesłanymi od 
ambasadora Francji w Warszawie,- od konsula 
czeskiego, marsz. Daszyńskiego, min. Moraezew 
skiego, min. Składkowskiego, prezesa P. K . O. 
Grubera, wojew. Kwaśniewskiego i in. —  O 
godz. 10 wieczór odbyła się w salach Starego 
T>arru W ieczornica legjonows, *1.

Jag., aby przeznaczył część gmachu przy ul. 
Kcnernika 36 (t. zw. Rehmanówkę) po odpo­
wiedniej przeróbce na mieszkania dla asysten­
tów.

Ziazfl Pol. Wlłodz. DamrifcratttczttS5,
W  sali Muzeum Przemysłowego odbyło się 

wczoraj w  południe otwarcie II. Zjazdu Folskiej 
Młodzieży Demokratycznej. Organizacja ta, 
stworzona w  1927 roku, ideowo zbaża się sto- 
sunkowo najwięcej do t. zw. Z jednoczen ia Pra­
cy Wsi i Miast11, czyli demokratycznego odła­
mu obozu „sanacyjnego11. Na posiedzenie inau­
guracyjne oprócz 88 delegatów przybyło liczne 
grono posłów i działaczy z B ° Be. Zjazd otwarł 
p. Janusz Rakowski, prezes Wydziału Wyko- 
nawczegeo Zw. Młodz. Dmotcratycznej. poczem 
przemawiał p. Kaz. Ostrowski, imieniem orga­
nizacji krakowskiej, następnie prez. Rolle, pos 
Lecnnicki gen, Wróblewski nos. oułk. Koc Omie 
niem pułk, Sławka), pos. Dyboski, p. kuratoro- 
wa Kupczyńska, pos. Polakiewicz, p. Stefan 
Żurowski imieniem „Myśli MocarstwowM11 Stow. 
Młodz Zachowawczej, p. Depowski imieniem 
Pol. Akad. Miodz, Ludowej, wreszcie przedsta­
wiciele Zw. Młodz. W iejskiej, L ig i Mocarstwo­
wego Rozwoju i Akad Zw. Pacyfistów.

W  przemówieniach powtarzano naogó3 zda o- 
we i słuszne, choć ogólnurowe, hasła pracy dla 
odrodzonej Polski, podkreślono znaczenie idei 
demokracji i potrzebę pracy społecznej i t. d. 

P. sen. Rolle wystąpił w  obronie liberalizmu. 
Gen. W róble wsi. i narzenal, że w  Polsce 

istnieie 36 partyj. jakby zapominając o tem, ża 
właśnie po rokoszu majowym partyjki rosną jak 
grzyby p0 deszczu.

Pułk. Koc mówił o „kościele genjuszu“  ja­

go  i  wileńskiego trzy osoby, osób niezwiąza- 
nych z Lniwersytetem a uprawnionych do prze-

szjm  czasie zaradzić brakowi mieszkań, podjął
p. marszałka.

Pos. Pcdakiewicz, który stanął z krótkim

ślał potrzebę przysposobienia.^wojskowego.
Najbardziej oklaskiwano posłów: Leehnie- 

kiego, który mówił o roli młodzieży w  czasach 
niewoli i obecnie oraz d,r. Dybcskiego, który 
mówił o idealizmie wśród młodzieży.

Dziś drugi i ostatni dzień obrad.

Szoecenle m asta
Od dłuższego czasu obserwujemy rozmie­

szczanie obrzydliwych reklam świe łnych w  cen­
tralnych punktach miasta po murach. parka- 
naeh, kioskach, oraz publicznych ustępach, a 
ostatnio zauważyliśmy, że uawet w  „Sukienni­
cach11 od strony ul. Brackiej wmurowuje się 
wielką ramę żelazną na taką reklamę. Dziwne 
się wydaje, ze władze bndowlane na takie ka­
rygodne szpecenie miasta, a szczególnie Sukien­
nic zezwalają.

Nadto niejednokrotnie turyści, podziwiając 
nasze historyczne zabytki, świadczące o naszej 
wielkiej przeszłości wyraża >ą zdumienie, że 
szoecą je różne, rzekomo nowoczesne i nie sty­
lowe, przeróbki, przybudówki i nadbudówki, 
jak również, że przy głównych placach, uli­
cach i plantach spotyka się niepomierną ilość 
wstrętnych bud, shiiąeych różnym liandełesom. 
W inę tego niedbalstwa ponoszą organa budow­
nictwa miejskiego, przt-dkładafące konserasy bu. 
dowlane do aprobaty bez zasięgnięcia opinji 
konserwatora i Rady artyst-ycznej. bowiem wąt­
pić należy, aby te czynniki godziły się na takie 
oszpecanie miasta. Byłoby zatem w Skazatle- 
miejsce tych burzymurków zastąpili hidz’ e. któ- 
rzyby umieli i chcipli uszanować zabytkowy i 
historyczny charakter miasta, któ”e winno być 
przekazywane z pokolenia na pokolenie w star 
nie nic skażomyjn.

ROZWÓJ K RAK O W A W  OSTATNIEM  
STULECIU,

Pod tym tytułem wygłoszony hędzie sta­
raniem Towarzystwa Miłośników historji i za-

zarząd staranie u Senatu akć domickiego Uniw. jneldunkicm“  im. Młodzieży Ludowej, podkre-1 by tk ó w Krakowa w  styczniu cykl odczytów,
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Senzacja nad senzacje! —  Największa atrakcja sezonu 1

P O i p A  c z ł o w i e k a
Nader emocjonujący dramat życiowy miljonera, peten oszałamiających

i brawurowych senzacji.
W  rolach głównych: I n i e  B o rg ,  BBlSl. W esjlier, C A C I D  A L B I N I .  

A io e rt  S le ln riitK  II. P ich a .
Akcja rozgrywa się wśród przepięknych gór Aiaski, w aeroplanach, na morzu, w cyrku 

i Varete. — Program uzupełni bajeczna parodia filmowa w • aktach p. t.:

N s i w l P k s z a  p a r a d a  ś w i a t a .

Materja] jest rozdzielony między pojedynczych 
prelegentów i obejmie: I. K raków  jako ośrodek 
myśli politycznej Pobki, II. H istorja (Kronika) 
ostatniego 100-le-eia, 0T. Rozwój nauki, IV . l i­
teratury. V . sztuki, V I. teatru, V IL  muzyki, 
VTT. aportu, IX . ekonomiczny. Nazwiska prele­
gentów, jak prof. Jachim-eki, Kopera, Kutrze­
ba. Sinko i inni zainteresują, szerokie kola siu. 
cnaczy. Czas i miejsce wykładów  będą nie­
bawem ogłoszone.

UROCZYSTOŚĆ ŚW . M IK O ŁAJA  

D L A  BIEDNEJ D Z IA T W Y

paraf. Bożego Oiafe odbyła się onegdaj w  Ko­
ściele św. Agnieszki, urządzona staraniom Kola 
Pań pod przew. p, Marji Rirchmajerowcj. Po 

.odegraniu przez dzieci aktualnego fragmentu 
i po przemówieniu ks. prałata Józefa Górnego 
prepozyta, św. Mikołaj rozdzielił między około 
3CK) dzieci podarki 5 smakołyki, a djaboł ku 
uciesze dziatwy obficie kropił rózgami. Rozpro­
mieniona dziatwa po odśpiewaniu „Serdeczna 
Matko“  opuściła gościnne a zacne mury przy­
szłej świat-yn- Pańskiej.

Kraków, 17 go grudnia 1028, r.

P o n i e d z i a ł e k  17: św. Łaza-rza, św. 
Floriana

P U  o r e k  18: Oczek. N . M P .
W t o r e k  18: wsch. słońca o g-odz. 7.26, 

ZAch. o 15.47.

2TMA. Przez cały wczorajszy dzień tempe­
ra tu ra  utrzymywała się na poziomie —  3° C. 
Dzięki grubej warstwie śniegu zalegającej ulice 
śródmieścia, nie mówiąc już o okolicy, pojawiły 
fię  wczoraj poraź pierwszy w  ciągu tej zimy 
sanki. W  godzinac-b popołudniowych A leją  na 
.Błoniach ciągnął sznur sanek dorożek w  kie. 
runku W oli .Tustowskiej a okoliczne wzgórza 
ja ro iły  się amatorami nart zażywających tego 
m iłego sportu do wieczora.

W  M AG ISTRAC IE  I  W  ZA K ŁA D A C H  
M IEJSKICH N IE  MA W O LN YC H  POSAD
Z powodu fałszywych pogłosek, jakoby w Ma­
gistracie i w  Zakładach miejskich były jakieś 
wolne oosady, zgłasza się do Członków Prcz.y. 
ojum Miasta osobiście, przez protektorów, po­
daniami, listami z różnych stron kraju od bar­
dzo nieraz wybitnych osobistości' całe masy 
petentów rozmaitej płci, wieku i kwalifikacyj 
z proźoą o posady — W  tej chwnii biuro pre­
zydialne zarzucone jest. przeszło dwustoma po­
daniami.

Ponieważ ani w  Magistracie, ani w  Zakła. 
dach Miejskich me ma żadnych wolnych posad 
i  nie ma nadziei, teby w  najbliższymi roku hy. 
Jy, gdyz. raczej wskazaną jest. pewna redukcja 
personalu, przeto ńie mb celu wnoszenia podań, 
które wym agają zbytecznej pracy manipulacyj 
nej w  rejestrowaniu ich, a osoby zgłaszające 
się z prośbą o posadę do Prezydjum Miasta nie 
będą mogły uzyskać audjencji.

Z PO LSK IEJ A K A D E M JI UMIEJĘ TNOŚC1.
Posiedzenie W ydziału historyczno-filozoficzne- 
go  odbędzie się w  poniedziałek 17 bm. o 6 
wiecz. Pprządek obrad: 1) Prof. W l. Semko­
w icz: Hanulo, namiestnik wileński i jego ród; 
Doc. dr. J. Feldman: Sprawa polska w  1848 r. 
Po  referatach odbędzie się posiedzenie admini­
stracyjne

O DCZYTU O ŚW . TE R E S IE  Z PRZEŻRO 
CZAM I. wygłoszonego ubiegłej nmdzicli przez 
p. Marję Stecową w  kościele św. Agnieszki, 
z napięciem wysłuchała licznie zgromadzona 
kat. nubliczność, wyrażając życzenie częstsze­
go urzadzama podobnych imprez duchowych.

W S K U TE K  NIEOSTROŻNEGO OBCHODZE­
N IA  SIĘ Z OGNIEM wybuchł pożar w  szopie 
Stefana Rzepy przy ul. W asilewskiego 10. 
Ogień wzniecił Tadeusz Duda, woźnica Zawez­
wana Straż, pożar ugasiła. Szkoda wynosi oko­
ło 700 zł.

W P A D Ł  p o d  s a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y

Zakładu Czyszczenia miasta Jan Bołdys 1. 66. 
robotnik z Zembrzyc pod Wadowicami i doznał 
zmiażdżenia palców u lewej nogi Rannego ona 
trzvł lekarz Pogotow ia, pocz m przewiózł .go do 
szpitala. W inę wypadku ponosi sam Bołdys,

który będąc nietrzeźwym chciał przed samo. 
chodem przebiec ul Starowiślną z choduiks na 
chodnik jednak poślizgnął się i wpadł pod tvóz.

Z K R O N IK I POGOTOW IA. Na stację Pogo­
towia ratunkowego zgłosili się w  ciągu w czo­
rajszego dnia, Józef Marczyk, stolarz, Józef 
-Jachniak. szofer i Jan Zarebcl, dorożkarz, któ­
rzy zostali napadnięci na ulicach miasta przez 
jakichś opryszków i pobici względnie pokale­
czeni nożami. Wszystkich opatrzyli lekarze P o ­
gotow ia i skierowali ich do szpitala. Nadto 
Ferdynand Zurski, uczeń gimn. złamał sobie 
prawą nogę w czasie saneczkowania, Amalję 
Prigę, stróżkę domu przy ul. Felicjanek pobi­
ła dotkliw ie je j sąsiadka, Marja Chora-bik od . 
siadująca karę w  aresztach miejskich przy ul. 
Skawińskiej, zjadła chleb z odłamkami szkła 
w  zamiarze samobójczym. Dosperatką zajął się 
lekarz Pogotowia.

A T A K O W I SZAŁU  uległ wczoraj na ul. 
Florjańskiej Szymon BTirz (1. 21) z Tarnowa. 
Nieszczęśliwego przewiozła karetka Pogotowia 
na oddział nerwowo chorych szpitala św. Ła­
zarza.

ZAW IAD O M IE N IA  I  K O M U N IK ATY .

Z K R A K O W SK IE G O  TO W AR ZYSTW A  
INTERNISTÓW '. W  poniedziałek 17 hm. o g. 
7-mej wiecz. w  sali wykładowej K lin ik i Medy­
cznej U. J. odbędzie się Walue Zebranie człon­
ków Krak. Tow . Internistów z następującym 
programem: Sprawozdanie 54rządu ustępujące 
go, wybór nowego Zarządu aa rok 1929., :de- 
monstracje chorych.

Z T O W A R Z Y S T W A  LEK AR SK IE G O . W c 
środę 19 bm, o S.mej wiecz. odbędzie się w  sa­
lt Krak. Tow . Lek, przy ul. Radziwiłłowskicj 
L. 4, zwyczajne Walne Zebranie członków Is 
T. L. celem przeprowadzania wyborów  Zarzą­
du i Komisji Rew izyjnej na rok 1929. Nastę­
pnie odbędzie się zwyczajne posiedzenie nau­
kowe na którem w ygłosi odczyt: Trof- Dr . Ł  
Marchlewski p. t.: „Badania-absorbeji nadfioł- 
kowego światła przez substancje organiczne na 
usługach bi-ochemji".

PO CZTA W  OGRODZIEŃCU. Z dniem 7 bm. 
uruchomi o ao agencję pocztową 2-go stopnia 
Odrodzeniee powiat, Olkusz województwo K iel- 
co. Agencja ta połączoną będzie za. pośrednict­
wem jrndy poslańczei Zawiercie— Pilica. Do za­
miejscowego okręgu doręczeń włączono miej­
scowości Karlin, Kielkowice., Podzamcze, Ry- 
czow, Żelazko, Kwaśniów, Cieślin, Ryczówek, 
Rodaki, Morusy, Las Ryczow-ski, Świńiuszki, 
Huciska Kyezowczańskie, Huciska, KW iśniow­
skie, Stoki i Józefów

R FPE I3TU A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGC
Poniedziałek. „Dwanaście tysięcy".
W torek: „Dwanaście tysięcy*’ .

„ G O N G " .
Poniedziałek: „G istedt w  Gongu".
W torek: „Gistedt w  Gongu ’.
Środa: „Gistedt w  Gongu"-

R D P 3 R T U A R  K IN O T R A  A Ó W .
UCIECHA: „Zahia córka Szelka ’
W A N D A : „Potęga człowieka".
SZTU KA  „Piękne nóżki zwyciężają".
NOWOŚCI: Gdy w kobiecie miłość się budzi
CORSO: „W ąw óz olbrzymów1’.
W A R S Z A W A : „Orkan".

Z TEATRU M. TM. J. SŁOWACK1FGO.
Dziś w  poniedziałek i ju tro  w e  w torek  zna­
kom ita sztuka Bruno F ran ka  „D w anaście  
ty s ię cy " p rzy ję ta  z gorącym  aplauzem na sb 
botn iej prem jorze przez publiczność, która 
żyw o  om aw iała  aktualne prob lem y p o lity ­
czno dramatu.

S. p. Or Karni Dawidowski.
Onegdaj zmarj w  Warszawie na udar ser­

ca Dr. Karol Dawidowsai, znany, ceniony i sza 
nowany w  szerokich sferach naszego miasta 
i wszędzie tam, gdzie tylko mu działać wypa. 
dlo. A  działał ś. p. Zmarły już zamłodu w  orga­
nizacjach studenckich, później w  „Czytelni 
Akadem ickiej" w  Krakow ie, później jako prof. 
gimn. HI. w  Krakowie, od r. 1915 jako czło­
nek Krak. T . N. S. W., następnie jako członek 
Żarz Gł, T . N. S. W . we Lwow ie, dalej jako 
kieiownin. Biura szkolnego w Krakow ie i 
w Warszawie z ramienia Zjednoczonego T . N . 
S. W . u świtu Polski, które dzielnicom innym 
pierwszych kadr nauczycielskich dostarczyło, 
organizował w  pierwszych latach Polski Z ja­
zdy nauczycielskie, prowadził w  Krakow ie t. 
zw. „Kom isję referentów" dla nowych planów 
szkoły polskiej średniej; wkońcu został gene­
ralnym sekretarzem M. IV. i O P  a ostatnio 
przed przedwczesną emeryturą Dyrektorem M. 
W . i O. P  na wszystkich postrunkaeb oudul 
sprawom mu poruczonyra niecodzienno usłu­
gi. Dodać należy iż ś. p. Zmarły przez długie 
lara był członkiem Krak. „T ow  kolon, wakac. 
dla uczniów gimnazjów", które go  już przed 
szeregiem la ty  zaszczyciło członkostwem hono- 
rowern.

Za swe zasługi odznaczony został Krzyżem  
Komandorskich „Polonia Rest i tuta",- Krzyżem  
Komandorskim z gwiazdą orderu „Gwiazda 
Eumunji" i Rumuńskim Złotym medalem I. kl. 
za pracę nad oświatą.

$
S. p. Dr. K . Dawidowicz urodził się w Kra­

kowie w  r. 1882. Tu  skończył gimn. św. Jac­
ka i Un. Jagieł’. Doktorat filozo fji otrzymał 
w Wiedniu, Uczynny kolega i przyjaciel, dobry 
człowiek, wyszkolony pracownik na polu szkol 
uietwa i postępu oświaty pozostawia 4. p. przez 
swą przedwczesną śmierć niezatarte wspomnie­
nie i serdeczny żal u wszystkich .którzy znal: 
Jego pracowity i pełen poświęcenia Żywot, 
Zwłoki ś. p. Dra Dawidowskiego mają być 
w  Krakowie pochowane w grobowcu rodzin, 
nym. W . K .

Kasza zamiast ryżu!
W  związku z akcją zmierzającą do ograni, 

czenia przywozu podjęto z pewnej strony feam- 
panję przeciw importowi ryżu, stanowiącego 
pokaźną pozycję w imporcie artykułów spo­
żywczych,

W ystarczy nadnjianić, że w kresie: styczeń 
październik br sprowadziliśmy ryżu przeszło 
za 59 railjonów zł, na ogólną s imą 2,862.583 
zł. importowanych w  tym czasie towarów. Te 
wydatki naszego społeczeństwa, na ryż mogą 
być b. łatwo zredukowane do skromnych gra­
nic, przez większą konsumeję kasz. Bedzie to 
nawet o ty le  korzystniejsza zamiana, że war­
tość odżywcza ryżu nłs. jest zbyt wielka, zw ła­
szcza jeżeli idzie o ryż polerowany. N ie mówi­
my tu juz o cenie, która przemawia stanffwczo 
za zamianą ryżu na kaszę.

Tak więc przy umiejętnej propagandzie go ­
tów powstać dla ryżu poważny konkurent,

POWRÓT DO SK AND YNAW SK IEJ IJNJI 
MONETARNEJ.

W  Sztokholmie odbył się zjazd dyrestorów  
banków emisyjnych Danji, S zw ecji-i N .rwegjl 
w kwestji przywrócenia onji monetarnej”, któr* 
łączyła do wojny 1914 r. wszystjue trzy pań­
stwa. Zjazd wypowiedział się za powrotem do 
unji.

Kartel naftowy wreszuie powstaje.
Jak donoszą z W arszawy długotrwałe 10* 

kowania o utworzenie syndykatu naftowego 
zakończone zostały pozytywnym  rezultatem 
Onegdaj podpisano uzgodnione całkowicie urno 
w y, jak sjnaykacką oraz umowę regulującą po 
dział zapasów ropy naftowej pomiędzy poszcze- 
gólno rafinerje. W  ten sposób dochodzi wre­
szcie do skutku syndyka! przemysłu naftowe­
go.

RUCH A K C Y J N Y  W  L ISTO PAD ZIE .

W listopadzie b. r. por. stało na terenie R a t . 
czypospolitej 5 nowych spółek akcyjnych z ka­
pitałem zakładowym 5,650.000 zt. W  tym ea- 
mym czasie 17 spółek akcyjnych powiększyło 
swój kapitał zakładowy o 15,481.000 złotych, 
w tem 14 spółek w drodze emisji, której 
wartość nominalna wynosiła 13,181.0u0 zł., za4 
wartość emisyjna 15,219.000 zł.

S p o r t .
DOOKOŁA ZAW ODÓW  N AR C IAR SK IC H .

Na międzynarodowe zawody narciarski® <V 
mistrzostwo Europy, które, jak wiadomo, Od­
będą się w  Zakopanem w dniach 5— 10 lutego 
1929 r., zgłosiło się dotychczas 7 państw z za­
pewnieniem dcfini*ywnego udziału, a to: Niem­
cy (15 zawodników), Anglja  (6 zawodników', 
Czechosłowacja (20 zawodników); Francja, Hisz 
oanja i Szwecja (po 4 zawodników), Rumun]?, 
(5 zawodników).

Polski Związek Narciarski spodziewa się 
jeszcze zgłoszeń nast. państw: Szwajcarji, A u . 
strji, W ęgier, W łoch, Jugosławji a przede- 
wszystkiem N onregji. Także brane jest w  ra­
chubę przybycie oficjalnych delegatów z Ł o ­
twy. Estonji i Finlandii. Zgłoszenia otwarte są 
do dnia 1 stycznia, zaś lista imienna zostanie 
zamknięta 20 stycznia. i

Celem w y Drania odpowiedniej reprezentacj. 
polskiej na powyższo zawody, komisja spono- 
wa P. Z- N. zorganizuje podczae mistrzostw 
Zakopanego w  nołowie stycznia zawcay elimi­
nacyjne w  biegacb na 18 i 50 kim. oraz kon­
kurs skoków.

Budowa trybun przy skoczni nar iarsidei 
na K rokw i została prawie w  całości ukończo­
na. Pojemność trybun obliczona jest na 186C 
miejsc siedzących.

Radio.
W TO R E K , 18 G RU D NIA  1928 R .;

Kraków  (566) Godr 11.56 Transmirj? ryg*

nnłu czasu, Hejnału z w ieży Marjackiej; k o  

munikatu 1otriero  - meteorologicznego 12.10: 
Muzyka płyt gramofonowych, 15— 15.20: Trans 

misja komunikatów: met serologiczny i gospo 

darczy. 17.10 do 17.35: Pogadanka dla rodzi­

ców i wychowawców; prof. E- W yrobek: „O  

niektórych orzyczynaćh złych postępów w  nau­

ce, nawet dzisiejszej szkoły twórczej i radoinej* 

17.35 do 18: Odczyt p. t.; „7  nols -ch  wsporf 

rueń we W łoszech" p. Jan P iętrzy cH ; 18.5? 

Transmisja koncertu z Warazawy; 19 do 19.10; 

Rozmaitości, 19.10 do 19 20: Transmisja-komu­

nikatu rolniczego z W arszawy i  notowania kra­

kowskiej g iełdy zbożowej; 19.2C: Transmisją

opery z Poznania, pcczem komunikaty z War-, 

szawy.

ŻPTEKA IM. KULOWEJ JUWISI M S b J .  K O P E R S D t i E G O
Teiefou Nr. 3283. K raków , ulica K arm elicka L . 0. T e le fo n  N r. 3283

zawiadamia że wszystkie

Z iO f i lA  L t J C Z N I C Ż E
Dra flloz. Oskara W o lu o w sk le r to  u i " o - i e n  a T m.

sa stale na sk ładzie

z§»a M i n i a  w
r e s z t e k  

Związek K a to lW e h  Krawców 
ECraEiów, ui. F lbs-iaAska 7.

2n*k słowny:
..CAMCraEM*

Cena z(. 21-—
Znak jJowny
..CA

Cena zŁ  19*50 

Znak słow ny:

..e l m im -
Cena z‘ 10-50

^  Znnk słowny:

H ..A R ICO H N ” 

2[

Specyfik pod neawą-.
Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkacń

Speeyfil- pod 
Zioła przeciwko wymio­
tom. oraz atonii kiszek

Znek 1’own-

Cemi zł. l i ‘9o 

Zuak słowu]

„ T S E A R i ”*
Cena zł. 13*50 

ZnaJ? słowny:
Zioła przeciwko choro- „EP1L9 Hf 1“ Zioła przeciwko chdrobom 
bom płucnym i błędnicy. ~Ceru z.. £ ’  nerwowym i epilepsji.

Specyfik pod nazw ą

S pecyfik pod nazwą;

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

S pecyfik pod nazwą:

Ziofa przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą

Cena zL l'j’5u

Specyfik pod nazwą*. 
Zioła przeciwko reu mat nemo­
wi, artretyicmowi. podagrze 

i ischiasowi.

Cena zt. 2u-—

Znak stowny:

. , g f A » » r ”
Cena z i. tf*70

Specyfik pod nazwą.
Zioła prze ciw ko c ie rp ien io m  
w ątrobianyra. woreczka żó łc io ­
wego i kam ieniom  żółciowym .

T I  ITAJ 1 ~7Cir¥l>^irirI V  STAŁE NA SKŁADZIE W  CYI “NORACH  
IŁiATilAl I j lh ą .  Ł\y£j I  STA ŁO Ś IW H  fl tYOflKACH GUMOWYCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O skara  W o jn ow sk iego  jest do nabycia

w  aptece ęrrałis.'
Przy zakupnle należj zwracać oatzną nwagę na znak s łowny ochronny i markę

tabwezna i c en ę  fair w v ż e j i ! !

Zam ów ien ia  noc^towe uaknteczni'’ sie odw rotna ooozta.

M W

\
\



'Sftr. '41 „GŁOS NARODU" z dnia 18-go grudnia 1928. Nr. 344.

Z sali koncertowej.
Nie widząc samej artystki, często mamy spo­

sobność słyszenia Ireny Dubiskiej... przez radjo. 
Ostatni je j występ w  koncercie międzynarodo­
wym  na estradzie Filharmonji warszawskiej, 
w  ciągu którego Irena Dubiska wykonała kon­
cert skrzypcowy Szymanowskiego, był praw­
dziwym  triumfom jej sztuki, triumfem, którego 
echo od,biło się szeroko po Europie. Po  licznych 
występach Dubiskiej na koncertach propagan­
dowych muzyki polskiej w  stolicach obcych 
państw, możemy uważać znakomitą naszą wio- 
linistkę za jedną z najwybitniejszych współ­
czesnych skrzypaczek, obok A lm y Moodie i Eri­
k i Moraw. Potw ierdził to w  całej rozciągłości 
koncert środowy w  sali Bolońskiego w  Pałacu 
Spiskim. Z takim polotem i rozmachem nie 
grała Irena Dubiska nigdy przedtem w  Krako­
wie. Obdarzyła nas programem, na jaki nie zdo­
bywają się często je j koledzy od smyczka. Bli­
sko dwie godziny gry, utrzymującej sio prze­
ważnie na samych szczytach wirtuozostwa, 
g ry  pod względem technicznym najdoskonal­
szej, to dla kobiety należy już do sfery rekor­
du, k tóry zasługuje na większą chyba admi­
rację od rzutu dyskiem panny Konopackiej. 
W  pierwszej połowie programu stanęli obok 
6iebie ty lko mistrzowie dawniejszych stuleci 
(Tartin i, Veracini, Giardini i Mozart), częścio­
w o w  przeróbkach współczesnych nam wirtuo­
zów  (Kreislera i Marteau). Irena Dubiska po­
rusza się na terenie f.. zw. klasycznego stylu 

i z  taką samą pewnością i artystyczną powagą, 
jak  w  zakresie muzyki nowoczesnej, do której 
rodtwarzania jest jedną z najbardziej powoła­
nych jednostek dzisiejszego świata wirtuozów.

’ Może najbardziej porywającym słuchacza punk- 
vtem  programu był koncert Mieczysława Karło­
wicza. Irena Dubiska wykonała go  w  zachwy­
ca jący istotnie sposób.

W  czasie słuchania przeleciało mi przez myśl 
Wspomnienie koncertu kompozytorskiego Kar­
pow icza z przed lat dwudziestu pięciu w W ie-
> dniu. Obok symfonji „Odrodzenie11 i uwertury 
do „B iałej gołąbki11 poznaliśmy w tedy ten wła­
śnie koncert A-dur. Gdybyż go w tedy mogła 
była gTać Irena Dulbiska! W  tej atmosferze 
wiedeńskiej, przesyconej kultem Wagnera i Ry- 

■ ezarda Straussa, w  której niepokonalną niemal
trudnością było wytworzenie już nie mówię,

I podziwu, ale bodaj uznania czy szacunku dla 
dzieł młodych, nieznanych kompozytorów, zja­
wienie się Karłow icza nie wywołało we mnie, 

"sbyt młodym jeszcze i  niedoświadczonym w  oce­
nianiu talentów kompozytorskich, wrażenia sil­
niejszego, ani nawet bardzo dodatniego. N ie 
spojrzałem na to nowe dla muzyki europejskiej 
zjawisko od strony jego  znaczenia w  muzyce 

• polskiej ty lko  bezwzględnie, ulegając w do-
> datku druzgocącej je opinji otoczenia, w  któ- 
rem od nowych dzieł żądano czegoś wogóle 
n iem ożliwego do osiągnięcia. Wynikiem  była 
recenzja, którą przesłałem do warszawskiego 
„Echa11, recenzja ujemna przeważnie, może nie­
co  złośliwa, w  każdym zaś razie taka, jaka 
Karłow iczow i nie mogła sprawić przyjemności. 
Sprawiła cma natomiast pewnie przyjemność

Mino.
W Ą S Y  CHAPLINA.

Sporo lat przed zdobyciem uznania miliono­
wych rzesz w idzów najoryginalniejszą kreacją 
komiczną, Chaplin w  r. 1901 pracował u han­
dlarza owoców i jarzyn z Westminster Road, 
w  Londynie, B illy MatePa, który później zo­
stał nadwornym dostawcą króla rngielskiego. 
Ohariie pracował, nie śniąc może nawet o ogro­
mie teraźniejszej sławy. Codziennie roznosił 
kosze włoszczyzny, pasł jedyną świnkę swe­
go chlebodawcy, a w chwilach wolnych od 
pracy, piekł kasztany.

Pewnego dnia otrzymał od swego gospoda­
rza 3 pensy z poleceniem udania się na odczyt 
niejakiego doktora, Body. Po powrocie z od­
czytu Chaplin opowiadał szeroko swe wraże­
nia, BdPowi, dorobiwszy sobie maleńkie wąsiki 
z czarnej waty, a b y  ze szczegółami przedista 
w ić osobę prelegenta.. Ma ter był zadowolony, 
a i samemu Gharlie‘mu tak spodobały się te 
wąsiki, że później stale posługiwał się niemi 
podczas występów, gdy po opuszczeniu zaję­
cia u Bilha wstąpił do trapy rausic-halPu. A  po 
tem poświeciwszy się filmowi, zawsze już po­
został wierny swemu nieodłącznemu rekw izy­
tow i —  wąsom „a  la dr. Body11, znanym całe­
mu światu z niemych a przecież tak wymo­
wnych obrazów ekranu.

Ruch wydawniczy.
TORMAY CECYLJA: „Księga Tułaczy".

Powieść. 2 tomy. W yd. Bibljoteka Domu Pol­
skiego. 1928 r.

Cecylja Tormay należy do grona najwybit- 
niejszych autorów węgierskich. Jej powieści 
wyróżniane są stale przez węgierską Akademję 
Umiejętności. Obecnie przyswojona została lite­
raturze polskiej jej ostatnia powieść „Księga 
tułaczy11, doskonałe przełożona przez p. St. 
Studnicką.

P. Tormay podczas rewolucji KarolyPego 
i dyktatury proletarjatu —  Beli Kima, prowa­
dziła dziennik, który później ukazał się w  2-ch 
temaoh. pod tytułem „Księga tułaczy11. —  
W  książce tej ukazuje nam we wstrząsających 
scenach straszliwe dni obu rewolucyj. Pisarka 
nie politykuje, tylko opowiada, co na W ę­
grzech przeszła ona sama i cala warstwa inte­
ligencji; dzięki mistrzowskim portretom komu- 

którzy dostali się na czoło państwa 
i szeregowi okropnych scen, książka ta staje 
się jednem z-najbardziej wartościowych żradel 
do zbadania duchowego świata owych czasów 

Dzieło to obiegło całą zagranicę, przyczy­
niło się w  znacznej mierze do oświecenia Za­
chodu i stało się równoważnikiem podziemnej 
roboty, prowadzonej przeciw Węgrom.

Książka ta zazuacza się w  literaturze wę­
gierskiej niezwykłemi artystycznemi nastrojami;
jest powieścią o głębszej myśli. Cecylja Tor­
may jest mistrzynią w odtwarzaniu syf.uacy.j. 

redaktorowi „Echa11, Aleksandrowi Reichmano- któro wzruszają serca i utrwalają się na zaw- 
wi, który jako dyrektor Filharmonji. nie od- sze w Pamięci.
nosił się życzliw ie do młodej polskiej twórczo- NR. 12 „LW OW SKICH WIADOMOŚCI 
ści muzycznej, o czem już ja  nie wiedziałem. MUZYCZNYCH I LITERACKICH" przynosi 
Karłow icz może z biegiem lat zapomniał mi tę artykuły: „N a  czem polega m u z y k a ln e j?  Dr. 
recenzję, ale znaleźli się tacy. co mi ją w y po- , Józefa Reissa: Wach Rogewkza ..O zagalm e- 
minali jeszcze nad świeżą mogiłą kompozytora śniu współżycia ras w 'iteTaturze dzisiejszej —
i to w  sposób najohydniejszy w  świecie. juwag kilka1’ ; Dra Seweryna Barbaga ciąg dal-

Przykre było te nieporozumienie. Może nie **7  artykułu „Systematdyka muzykologji11; 
byłoby doszło do tego. gdyby ten koncert grał 
ktoś tak. jak go teraz grała Dubiska. w  jednym 
nieprzcrywającym się prądzie, w  blaskach i 
barwach, prawdziwie w irtuozyjnej świetności, 
dobywając z niego wszystkie jego muzyczne 
wartości. —  W  takiem wykonaniu koncert 
Karłow icza przekonywa każdego słuchacza 
dzisiejszego, znacznie silniej, niż przed laty 
dwudziestoma i pięcioma. Patrzym y już na 
niego raczej ze stanowiska historycznego i na 
jego pseudoklasyczną akademickość godzimy 
się —  prawem reakcji wobec ekstrawagancyj 
muzyki obecnej —  łatw iej jak wtedy, K apry­
sem Paganini’ ego w  transkrypcji Szymanow­
skiego, transkrypcją tańców słowiańskich Dwo- 
rzaka. dokonaną przez Kreislera i tegoż trans­
krypcją tańca z opery de Falla i  „La V id a '
Breve“  zakończyła Irena Dubiska swój kon. 
cert, za który ruchliwej Dyrekcji koncertowej 
W ł. Bolońskiego jesteśmy szczerze obowiązani.

P. Jan Hofmann spełniał bardzo trudną role, 
akompanjatora ze znaną dojrzałością muzyczną 

techniczną. Kilkakrotnie już mieliśmy spo­
sobność stwierdzić stały rozwój tego p ięknego1 
talentu pianistycznego. i

Zdz. Jacb. j

Maiji Kelles-Krauzowej o „Reorganizacji szko*. 
nictwa muzycznego11. Prócz tego kilkanaście 
wybranych myśli ś. p . Biegańskiego. Przegląd 
artystyczny: Filozofja —  Muzyka —  Malar­
stwo. O „W ystaw ie jesiennej" Kronika. Numer 
bardzo interesujący.
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ij-mskie c ieo łe  od  2'40, 
>ończoszki dziecinne. —- 
skarpetki m ęskie, ręka­
wiczki, ciepła b ielizna 
nęska i damska, oraz 

c  usteczki do nosa poleca
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GWIAZD C
JEDYNY PODAREK TO

RADJO

Rekordowy pisarz. Jeśliby istniał światowy 
rekord szybkości w pisaniu powieści, to Ed­
gar Wallace zdobyłby go z łatwością. —  Nie­
dawno przyjaciel pisarza zatelefonował do nie­
go. —  „Hallo! Czy to pan W allace?11 —  Nie. 
Tutaj je g o  sekretarz, gdyż pan Wallace roz­
począł nową 2-tomową powieść i polecił mi, 
abym mu nie przeszkadzał do chwili ukończe­
nia dzieła. —  Dobrze! —  odparł przyjaciel 
W allace‘a. —  Niech pan nie zawiesza słuchaw­
ki. gdyż zaczekam na pana Wallacem przy te­
lefonie!...

W w s s z e d i  z  d m f ó u

i*

NUMER GWIAZDKOWY
„ T Ę C Z Y 44, Ilustrowanego p i sma  tygodniowego,

o podwójnej niemal objętości.
Wytwornie wykonane ilustracje. — Kilka kolorowych plansz. 

Treść nader ciekawa. — W ielobarwna okładka.
Cena tego numeru zl. 2*— z przesyłką.

Najlepszym podarkiem gwiazdkowym jest abonament. .,Tęczy“.
P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  tylko zl. 14*—

Zlecenia przyjmuje Administracja, w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 22 
oraz wszystkie księgarnie i kioski.
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Sprawa panny Odell.
Gest ten  cz łow iek ow i obcemu m óg ł w y ­

daw ać  s ię  zupełnie naturalnym . Ja  jednak 
tak  dok ładn ie obzna jom iony byłem  z je go  
sposobem  byc ia , że  natychm iast poznałem  
sztuczność tego  ruchu. Rów nocześn ie zau­
w aży łem , że  A llen  w łaśn ie tasow ał karty  
p rzed  rozdaniem . W idoczn ie  z cyga ra  dym  
dosta ł mu się do oka w  tej chw ili, gd y ż  za- 
czą  m rugać powieką, i  unuścił na z ie ­
m ię jedną, z kart. Podn iósł ją  szybko i p rze­
tasow aw szy  jeszcze  raz ta lję  p o łoży ł ją 
pyzed Vancem  d la  przełożen ia. Pu la  p o ­
przedn ia  była zapasowa.

N a  sto le  le ża ł praw ie m ajątek w  że to ­
nach. C leaver, Markham i  Spotsw oode paso­
w a li, i  tym  sposobem k o le j doszła do Van- 
©e‘a, k tó ry  o tw orzy ł grę z n iezw yk le  w yso­
k ie j sumy. A llen  natychm iast z ło ży ł swoje 
ka rty , a le  C leaver pozostał. Następnie M ark­
ham i  Spotsw oode odpadli, pozostaw iając 
g rę  do rozstrzygn ięc ia  m iędzy  Vancem  a 
C leayerem . C leaver dokupił kartę, a Vance, 
k tó ry  o tw iera ł, dokupił dw ie. Yan ce  za d e ­
k la row a ł staw kę, którą C leaver znacznie 
podniósł, potem  z ko le i Y an ce  podbił Clea- 
vera , a le nieznacznie, a wkońcu znów  Clea- 
v e r  p rze licy tow a ł Y a n c e ^ , o sumę jeszcze 
w yższą , niż poprzednio. Vance nam yśla! się 
przez chw ilę i zamknął grę. W ów czas Cle- 
a ver  trium fująco z łoży ł na stół swe karty.

—  P ok er od w a le ta  —  ogłosił. —  C zy 
m oże pan to zab ić?

—  N ie  p rzy  kupnie dwóch kart. —  rzekł 
Vance żałośnie, i również p o ło ży ł na stół 
swe karty , aby pokazać otwarcie. M iał czte­
r y  króle.

Po up ływ ie pół god z in y  Vance znów  w y ­
ją ł chustkę i otarł nią czo ło . Znów  zauwa­
żyłem , że jak  poprzednio, tak i tym  razem 
A lłen  daw ał karty  i że b y ła  podw ójua zapa­
sowa pula. A llen  za trzym ał się na chw ilę, 
b y  zapalić cygaro  i napić się lem oniady. Po 
przecięciu  ta lji przez V ance ‘a rozda ł karty.

C leaver. Markham i Spotswoode pasowa­
li i znów  V ance otw iera ł grę, idąc na całą 
zawartość puli. N ik t nie pozostaw ał przy 
nim prócz Spotsw oode‘a, tym  razem  miała 
to być  w alka m iędzy nim a Vancem . Spots­
w oode zażądał jednej karty, a Vance pozo­
stał przy  swoich. —  Potem  nastąpiła chw ila 
c iszy  i w szyscy  pow strzym yw ali oddech. 
A tm osfera  b y ła  jak b y  naładowana e lek trycz 
nością. Jedyn ie Vance i Spotswoode zacho­
w a li zupełny spokój.

Vance rozpoczą ł licy tac ję . N ie ' m ówiąc 
nic. posunął kupkę żó łtych  żetonów  ku środ 
kow i stołu —  była to najw iększa stawka, 
jaką  dotychczas w  te j g rze  ryzykow ano. 
A le  natychm iast Spotsw oode postaw ił sw o­
ją. kupkę żetonów  obok p ierwszej. Potem  
spokojnie i w  m ilczeniu porachował żetony, 
k tóre mu pozosta ły , i posunął je na środek, 
m ówiąc spokojn ie:

—  W szys tk o !
Vance drgnął praw ie n iedostrzegaln ie.

—  Pula na leży do pana. —  Uśmiechnął 
się uprzejm ie do S p o tsw ood e^  i p o łoży ł swe 
karty  na stół. aby pokazać otwarcie. T r z y ­
mał w  reku cztery  asy.

—  N ieba. T o ż  to poker! —  zaw ołał 
A llen , śm iejąc się.

—  PokeT? —  pow tó rzy ł Markham. —  
P o ło żyć  na stół cztery  asy. g d y  ty le  pienię­
dzy jest w  puli!

C leaver również k rzykną ł zdziw iony, a 
Man.nix w yd ą ł w a rg i z n iechęcią, i

—  N ie  chciałbym  n ikogo obrazić, niech 
pan to rozumie, panie Vanee, —  pow iedział.
—  Jednak patrząc na tę grę ze stanowiska 
businesmana. sądzę, że pan zby t ła tw o z re ­
zygnow ał.

Spotswoode spojrzał na niego.

—  Panow ie niesłusznie sądzicie pana 
V ance ‘a. —  rzekł. —  .Jego gra by ła  dosko­

nała. Cofn ięcie się z je go  strony nawet
z czterem a asami w  ręku było  naukowo 
uspraw iedliw ione.

—  O czyw iście  —  zgodził się A llen . —
0  panie, cóż to była za b itw a !

Spotswoode skinął g łow ą i rzek ł do
V a «c e ‘a:

Pon iew aż nie jest prawdopodobne, by  
taka sama sytuacja jeszcze raz się zdarzy­
ła, w  dowód uznania dla pańskiej w yb itnej 
g ry . m ogę zaspokoić ciekawość pana. N ie  
m iałem  nic.

Spotswoode po łoży ł na stół sw oje kar­
ty . B y ły  tam: piątka, szóstka, siódem ka
1 ósemka w  pikach oraz walet kierowy".

—  N ie m ogę pow iedzieć, że pojm uję 
pańskie rozum owanie. —  w yzna ł Markham.
—  Przecież pan Yance pob iłby pana... a je ­
dnak zrezygn ow a ł!

—  N iech pan rozw aży  położenie —  od­
parł Spotswoode głosem  równym  i d źw ięcz­
nym. —  Z pewnością b y łbym  o tw orzy ł tak 
duża pule- gdybym  b y ł m ógł. g d y  pan Clea- 
yer. i pan spasowałi. G dy jednak p. yance 
o tw orzy ł gre na tę duża stawkę, a ja  mimo 
t>o zostałem , rozum ie się samo przez się, że 
musiałem mieć albo cztery  w  sekwensie, 

cz te ry  w  kolorze, albo cztery  w  sekwensie 
w  jednym  kolorze. M ogę stw ierdzić, nie bę­
dąc nieskrom nym , że jestem  zbyt dobrym  
graczem , b y  zostać p rzy  odmiennej kom bi­
nacji-

—  A  ja zapewniam  cię Markham ie —  
w trącił Vance. —  że p. Spotswoode jest 
zbyt dobrym  graczem  aby  pozostać, chyba, 
że rzeczyw iśc ie  m iał czw órkę sekwensową 
w  jednym  kolorze. B y łaby  to  jedyna karta, 
k tóra m ogłaby uspraw iedliw ić je go  w y co ­
fanie się. p rzy  szansach dwa do jednego. 
Ja o tw orzy łem  grę na sumę. będącą w  puli 
a p. Spotswoode aby zostać, musiał posta­
w ić po łow ę sumy. znajdu jącej się na stole, 
co czyn i stosunek dw a do jednego . O tóż 
te szanse nie są w ysok ie , i gracz nie o tw ie­
ra jący g ry . a m ający m niej w  ręku niż c z te ­
ry  w  sekwensie w  jednym  kolorze nie b v łb y  
m ógł za ryzykow ać. Tak , jak  spraw y sta­
ły , m iał przy  kupnie jednej ka rty  dw ie szan 
se na 47 dokupienia pokera, d ziew ięć szans 
na 47 dokupienia koloru , oraz ośm szans na 
47 zrobien ia sekwensu tak. że m iał ogółem  
19 szans na 47. c zy li w ięcej niż jedną na 
trzy . wzm ocnienia swych  kart do sekwensu, 
koloru lub pokera.

—  O czvw iście . —  potw ierdził Spotswo- 
óde. —  G dy  jednak już kupiłem  ową kartę, 
jedynem  pytaniem , jak ie  zadaw ał sobie pan 
Vance było , c zy  zrobiłem  pokera. Jeżeli nie, 
łub jeże li zrobiłem  jedyn ie  sekwens albo do­
brałem  do koloru, pan Vance słusznie ob li­
czał. że rów nież podniósłbym  swoją staw ­
kę. T e  jednak, w  danych okolicznościach, 
oznaczałoby grę  nieracjonalną. An i jeden 
gracz na tysiąc nie ry zyk ow a łb y  na podsta­
w ie jedyn ie  bluffu. D la tego , gd yb y  p. Vance 
nie p o ło ży ł na stół swych czterech asów. 
gd y  go  przelicytow ałem , b y łb y  to n iesły­
chany hluff. O czyw iście , że wkońcu okazało 
się, iż rzeczyw iśc ie  b lagow ałem . T o  jednak 
nie zm ienia faktu , że postępując praw id łow o 
i log iczn ie , p. Vance m ógł ty lk o  z re zy gn o ­
wać.

(Ciąe dalszy nastąpB.
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